WODA – CZY TRZEBA BĘDZIE JĄ RACJONOWAĆ ?

Woda pokrywa ¾ powierzchni ziemi, a mimo tego wciąż jej brakuje. Dzieje się tak, dlatego, że mamy łatwy dostęp jedynie do bardzo małej części jej zasobów. Ponad 97% wody to woda słona w morzach i oceanach, a tylko 2,5% to woda słodka. Z tego 1/3 pochodzi z podziemnych zbiorników, a pozostałe 2/3 zmagazynowane jest w lodowcach, lodowych czapach biegunowych i rzekach. Zużycie wody rośnie dwa razy szybciej, niż liczba ludzi na Ziemi. Obecnie co piąty mieszkaniec naszej planety nie ma dostępu do wody pitnej. Co stanowi 1,2 mld ludzi spragnionych. Co trzeci nie ma możliwości korzystania z kanalizacji.. Jeśli nie ma wody, ludzie cierpią nie tylko z powodu pragnienia. Dokucza im także brud, głód i choroby. Prawie 3-4 miliony ludzi umiera co roku na choroby związane z niedostatkiem wody, lub jej skażeniem. Połowa z nich to dzieci. Jednocześnie z zasobów wód gruntowych czerpie się więcej, niż natura może odtworzyć w podziemnych zbiornikach. 

Woda jest niezbędna również w rolnictwie i przemyśle. Eksperci uważają, że na jednego mieszkańca rocznie powinno przypadać co najmniej 2000 m3 wody. W Polsce zasoby wód powierzchniowych wynoszą średnio 1600 m3 na mieszkańca. To trzykrotnie mniej niż średnia w Europie i pięć razy mniej niż średnio na świecie. Szacuje się, że w 2010 roku wskaźnik ten obniży się do 1000 m3. 

Ocieplenie klimatu oraz zanieczyszczenie wód gruntowych, rzek i jezior sprawiają, że jest coraz mniej łatwo dostępnych źródeł wody. Najwięksi pesymiści wśród naukowców przewidują, że około 2025 roku ludzkości zacznie dokuczać ciągły niedostatek wody. Już teraz w wielu rejonach, gdzie rzeki stanowią granicę między państwami, a także wokół wielkich zapór powstają napięte sytuacje, gdy trzeba dzielić się wodą. Optymiści mają nadzieję na uniknięcie katastrofy, dzięki oszczędniejszemu gospodarowaniu wodą na skutek zmiany świadomości ludzi i polityki ekologicznej państw. 

Polska ma zasoby wody niewiele większe niż Egipt. Mimo to bardzo nieoszczędnie się nimi gospodaruje. Żeby poprawić sytuację, buduje się zbiorniki retencyjne, zatrzymujące wodę z deszczu i topniejącego śniegu. Największe naturalne rezerwuary wody to obszary wielkich bagnisk i mokrych łąk. Zostały one jednak w znacznym stopniu uszkodzone wskutek źle prowadzonych melioracji, polegających jedynie na odwadnianiu. 

Jakby nie dość tego, że wody mamy mało, jej stan jest fatalny. Jest ona zanieczyszczona, często wręcz trująca, w większości polskich rzek i jezior. Problemy zanieczyszczenia wód przestają być tylko naszymi problemami, gdy rzeki swoje wody wraz z trującą zawartością wlewają do Bałtyku. Dzielimy bowiem Bałtyk z 12 państwami i tym samym dzielimy odpowiedzialność za jego zły stan. Szczególnie groźnym zjawiskiem w Bałtyku jest eutrofizacja jego wód, czyli użyźnianie przez pierwiastki pokarmowe – biogeny – azot i fosfor. Pojawiają się wtedy masowo w wodzie morskiej glony (tzw. zakwit glonów), które obumierając i spadając na dno gniją, powodując wysoką koncentrację siarkowodoru. Ginie wtedy fauna żyjąca na dnie morza. Główny źródłem spływu biogenów z terytorium Polski są ścieki i nawozy z terenów uprawnych. Obecnie 1/3 ścieków to ścieki spuszczane do rzek bez żadnego oczyszczania, a 35 % poddaje się jedynie oczyszczaniu mechanicznemu. Wyraźna poprawa nie nastąpi dopóty, dopóki nie będzie kompleksowego systemu oczyszczania wody w całej Polsce. 

Wiele zakładów przemysłowych, miast i wsi nie ma oczyszczalni ścieków. W zanieczyszczonych wodach możemy znaleźć między innym metale ciężkie( rtęć, ołów, arsen) związki azotu i fosforu, środki ochrony roślin, resztki środków piorących, materię organiczną, również bakterie i wirusy ze ścieków komunalnych. Zanieczyszczenie wód powierzchniowych jest dla większości ludzi oczywiste, ponieważ można to zobaczyć gołym okiem. Niestety zanieczyszczone są również wody podziemne. Źródłem tych zanieczyszczeń są ścieki komunalne i przemysłowe. Dlatego na obszarach zurbanizowanych woda podziemna często nie nadaje się do picia. Nawet na obszarach rolniczych nawozy, pestycydy oraz ścieki komunalne często doprowadzają do skażenia wód podziemnych. 

Ekosystemy wodne mają własne mechanizmy samooczyszczania. Procesy te sprawiają, że niewielkie porcje zanieczyszczeń są rozkładane i nie powodują degradacji środowiska. Istnieją jednak takie zanieczyszczenia, z którymi naturalne procesy nie są sobie w stanie poradzić. 
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Oprócz   dużych kosztownych  oczyszczalni znaczącą  rolę  mogą  odgrywać małe   lokalne  oczyszczalnie ścieków. Bardzo  skuteczne są oczyszczalnie   naturalne wykorzystujące  możliwości przyrody. Wykorzystywany jest w nich system korzeniowy roślin wodnych,  których  korzenie zaopatrywane  są  w tlen.  Rewelacyjnie  spisuje  się  tu trzcina pospolita. Dzięki niej powstaje naturalny  system  umożliwiający   redukcję  zanieczyszczeń  w  ściekach.  Gleba  z  systemem korzeniowym  trzciny  gości znacznie więcej  mikroorganizmów(10 –100 mld bakterii na gram gleby). Jest   to   porównywalne   z   zagęszczeniem  mikroorganizmów  w  złożach  czynnych biologicznych oczyszczalni  ścieków. Nie  jest to tylko „ekologiczna mrzonka.” W  Bielefeld  w Niemczech taka trzcinowa oczyszczalnia jest używana do uzdatniania ścieków przemysłowych zawierających metale ciężkie i fenol.

Rzeki są znacznie bardziej odporne na zanieczyszczenia niż jeziora. Zwłaszcza z zanieczyszczeń organicznych rzeka oczyszcza się łatwiej, bo woda płynąca nieustannie miesza się i napowietrza. Mimo tego sytuacja naszych rzek jest rozpaczliwa. Około 40% łącznej długości rzek w dorzeczu Wisły prowadzi wody nie odpowiadające przepisom sanitarnym i normom, a jedynie 4,5 % wód płynących to wody całkowicie czyste. Jeszcze na początku XX wieku łososie wchodziły na tarło również do Wisły i płynęły w górę do jej dopływów. Dziś są to dla nich wody zbyt zanieczyszczone. 

Okazuje się jednak, że można rzekę przywrócić do życia. Źródłem nadziei jest przykład Anglii, który udowadnia, że można naprawić wyrządzone zło. Na początku XX wieku Tamiza była kanałem ściekowym, w którym żyły tylko bakterie gnilne. W 1960 roku zorganizowali się obrońcy środowiska i poparli akcję przywracania rzeki do życia. W 1980 roku można już było wpuścić do niej młode łososie ze sztucznej wylęgarni, a w 1982 roku świętowano wielki sukces - łososie wyrośnięte w morzu wróciły do Tamizy na tarło. 

Także od naszych działań w dziedzinie ochrony wód zależy, czy ryby, małże i raki przetrwają w naszych rzekach i jeziorach, czy też wyginą całkowicie.

Musimy nauczyć się dbać o środowisko, w którym żyjemy, czy jednak nauczymy się tego na czas?

Ewa Sarnicka
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